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TREŚĆ: Pszenica i kąkoļ. — Dyskusja rzymska, — Fwangelicy 


Odpowiedzi redakcji. 


we Włoszech. — Panna Elza. — Wiadomości z kościola i ze świata. 


— Wiademości statystyczne. — Po rządek nabożeństw. 


Pszenica i kąkol 


„Dopuśćcie ofojgu spojem rość aż do 
żniwa“, Mat, 13. 20 


„A gdy ludzie zasnęli, przyszedł nieprzyjaciel] jego 
i nasial kąkolu między pszenicą”, 
„ Wielka to złośliwość — umyślnie popsuć komuś wy- 
niki jego pracy, pokrzyżować plany. Jeszcze większa złośli- 
wość wsączań niepostrzeżenie w duszę czyjąś jad grzechu. 
Mamy wielu nieprzyjaciół dokola siebie, którzy nam na róż- 
ne sposoby starają się szkodzić. Podobni jesteśmy często do 
owego z przypowieści gospodarza pod niejednym względem. 
Jak często napracujemy się, dobieramy dobre ziarno, upra- 
wiamy ralę, — a oto gdy wzejdzie ziarno, widzimy wiele 
kqkolu. s 
Tak, jest ta kąkol ręką nieprzyjacielską poelany, Ale 
nie zawsze on nieprzyjaciel, to inny człowiek, Bardzo- czę 
sto jest nim nasza pokusa, która nami opanowuje niepostrze- 
żenie i do myśli dobrych i uczuć mzlachetnych — miesza it- 
stynkty przyziemne i złe namiętności, 

To jest ten kąkol — siany w dobrą rolę, śród } 
ziarna, gdy śpimy, gdy nie czuwamy nad sobą, To te Chry- 
stus Pun w ostatniej godzinie prawie przed ukrzyżowaniem 
wzywa: „Ozuwajeie” 

Ale tych, którzy się pospali i dali się pokonać poku- 
sie, którzy ulegli namiętnościora i wnieśli kąkol złośliwosci 
do grom Chrystusowego — Mistrz nie potępia. Do końca 

wraz z fudaszem siedzi u stolu, dopóki ten sam nie opusz- 
cza zebrania. h f 

Do końca dopuszcza „obojgu spolem róść”: grzechowi 
i miłości Boskiej, aż nie dojrzała wszystko na krzyżu Golgo- 
ty, aż nie przyszło radosne żniwo Zmartwychwstania. Wów- 
czas każdy, nawet setnik rzymski odróżnił „pszenicę od 
kakolu“. i T Kea 
C Dopuśćmy „obojgu spolem tóšč aż do zniwa“'. Naucz- 

- my sie spokojnie i z rozwagą patrzeć na zło 1 dobro, rozróż- 
"A je, sż nadejdzie czas żniwa. 


zórowe 
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Kąkol zgninąć musi przedwcześnie; wyrosly ze zdro- 
wego ziarna pszenicy mocny kłos wybuja, zacieni i zagłu- 
szy przyziemny, wijący u stóp kąkol ulomności i grzechu. 


EENG? 


Dyskusja rzymska. 


Dnia 1 czerwca 1920 roku o godz, 11 m. 15 wymienio- 
no w Rzymie ratytikowane akty, dotyczące sprawy rzym- 
skiej i konkordatu włoskiego. W, ciągu trzech miesięcy, ja- 
kie upłynęły od chwili ich ogloszenia w dn. 11 lutego, na- 
stroje w Rzymie i gdzicindziej zmieniły się zasadniczo. 
Górny entuzjazm pierwszych chwil ustąpił wobec rozcza- 
rowań, żalów i gniewów. W swej wielkiej mowie, która do 
wiadomości publicznej dostała się naogół tylko w postaci 
fragmentów wybieranych przez poszczególnych redaktorów 
zgola indywidualnie, powiedział Mussolini, że bynajmniej 
nie odbudowuje A ej władzy papieskiej, ale grzebie ją. 
statecznie, pozostawiając papieskiej władzy akurat tyle 
mi, aby była na zawsze pogrzebana, Wzorem cezarów da- 
wnego Rzymu potraktował Duce chrześcijaństwo jako sek- 
tę, która rozwinęła się dzięki potędze i blaskowi Rzymu, 
następnie. scharakteryzował treść dziejów stuleci, które u- 
pływały na konsolidowaniu władzy papieskiej i na walce 
z nią į niedwuznacznie powiedział, że państwo przy pomocy 
swoich praw a także konkordatów panuje także nar kościo- 
łem, który musi stosować się da ustaw ogólno-krajowych. 
Sprawy wychowania młodego pokolenia, które papiestwa 
zazdrośnie uważa za wyłączną swoją domenę, zostały przez 
Mussoliniego potraktowane także zgola  niedwuznacznie. 
Papiestwu pozostawiono rolę katechety w szkolnictwie fa- 
szygtowskiem, które wychowuje młodzież w duchu antypa- 
meim, a nawet antychzześcijańskin, 


Wszysiko to musiało, rzecz prosta, wywołać konsterna- 
oję w kołach watykańskich. Konsternacja ta wyraziła się w 
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uwagacli papieskiego „Osservatore Romano“ i w mowie 
papieża, i wygłoszonej do uczniów szkoły jezuickiej, Papież 
powiedział, że jest nieprzejednany na punkcie praw i przy- 
wiłejów kościoła, ale niestety, nie posiada środków mater- 
jelnych dla dania wyrazu temu nieprzejednaniu. W po- 
wiedzeniu takiem zawarte jest niewątpliwie lekceważenie, 
czy niedoceniunie środków duchownych, ale w enuncjacjach 
watykniskich zachowany był bądź co bądź umiar, Ten u- 
miar znikł wszakże w chwili, gdy się pokazalo, ża to, co mia. 
ło być zdaniem dyplomatów watykańskich wyłącznymi kon- 
kordatowym przywilejem katolicyzmu rzymskiego, atało się 
powszechnemi prawem wszystkich wyznań włoskieti, a więc 
nie tylko chrześcijańskich lecz i niechrześcijańskieh. Wywo- 
lało to wysokie niezadowolenie i rozdrażnienie w Waty- 
kanie 


Dnia 6 czerwca w watykańskim „Osserwatore Roma- 
no“, ukazał się list papieża do sekretarza stanu kardynała 
Gaeparriego, a w liście tym papież wypowiada swój żal 
i swoje rozczarowanie, że Mussolini przemawiał jak here 
tyk, a nawet jeszcze gorzej, nie szanując boskości chrze- 
śoijaństwa, że był niedelikatny omawiając perypetje walk 
zę świecką władzą papieską i t. d. Najenergiczniej, cho- 
ciaż oczywiście, zgola bezskutecznie, wystąpił papież prze- 
ciwko wolności sumienia i wolności dyskusji w sprawach 
religijnych. W państwie katolickiem, zdaniem papieża, win- 
ny obowiązywać zasady katolickie, tymczasem państwo fa- 
szystowskię dalekio jest od uważania siebie za katolickie. 
Mussolini krytykował także bezczynność katolickiego du- 
chowieństwa włoskiego w dziedzinie pracy naukowej, na 
co papież odpowiedział między innemi, że nauki katoli- 
ekiej ohawiać się nie trzeba, bo gdyby naprzykład w ko- 
ściele katolickim odbywały się odczyty o Kancie, to jedy- 
nie dła wykazania jego blędnych twierdzeń. Wyjątkowo 
moeno nie podobało się słowo Mussoliniego, który powie- 
dział, że nikt nie może zmuszać katolików włoskich do bra- 
nia ślubu kościelnego. Na ta dopowiada papież, że on wła- 
śmie zmusi do tego katolików i że wyklnie każdego kato- 
lika, który zadowoliłby się wyłącznie ślubem cywilnym. 
Gniewa „się też papież, że duchowni katoliccy, którzy opu- 
gaili byli kościół i otrzymali stanowiska państwowe, mie 
zostali z nich obcenic pousuwani. Wreszcie z wielkimi na 
ciskiem wywodzi papież, że układ pojednawczy i konkor- 
dat, to dwie sprawy Ściśle ze sobą związane i że z zachwia- 
niem się jednej, upada również druga. Słowa te zostały 


| 


zrozumiane jako groźba, że Watykan może się wycołać 
z układów i nie rafyfikować traktatów, . 


Groźba pozostała tylko groźbą, bo siła jest po stronie 
Mussoliniego, a Gyplmacja watykańska liczyła zawsze na 
siłę materjalną. 


Ale do dyskusji rzymskiej zakradł się ton, który daje 
wiele do myślenia. Faszystowski i urzędowy „Impero*, 
odpowiada na pismo papieskie słowami zaiste niezwykle- 
mi: „Listowi u nie należy przypisywać osobliwego zna- 
czenia, nle musimy oświadczyć, że żaden prawy łoszysta 
nie zniesie, aby papież, który zeszedł nagle na po- 
ziom polerniczno-dziennikarski, pozwalał sobie na krytyko- 
wanie Wodza. Duce nie podlega żadnej krytyce i t. d, Po- 
mimo tych gniewów, ratyfikacja układów stała się faktem, 
poczem minister finansów, Mosconi, wręczył kardynałowi: 
sekretarzowi czek na 750 miljonów lirów i rewers na mil- 
jard w wartościowych papierach państwowych. W końcu 
telegraf rozniósł po świecie błogosławieństwo papieskie i 
na tem zakończył się uklad zawarty między Kwirynalem 
a Watykanem, ale nie zakończyły się, oczywiście, dzieje 
stosunku tych dwóch kontrahentów. Kw. Pol. 


Ewangelicy we Włoszech. 


Niepokój jaki w związku z konkordatem włoskim budził 
się w duszach ewangelickich o losy ich współwyznawców ital- 
skich, ustępuje miejsca żywej radości. Doświadczenia dziejo- 
we kazały obawiać się watykańskich komentatorów konkor- 
datu, bo ci komentatorzy są zawsze nieprzejednani, gdy cho- 
dzi o interesy niekatolików. Na szczęście ustawą włoska lo- 
sów kościola ewang. w Italji nie pozostawiła na łasce ko- 
mentatorów watykańskich. Jeszcze w roku 1848 konstytu- 
cja włoska mówiła o wyznaniach tolerowanych, dzisiaj ar- 
tykul I ustawy italskiej mówi o wyznaniach uznanych. 
Mussolini nie jest twórcą tego terminu w ustawodawstwie 
włoskiem. Kodeks włoski używa tego terminu wobec wy- 
znań niękatolickich już dawno i równa te wyznania z ka- 
tolickiem. gdy chodzi np. o ich obronę przed obrazą, Ewan- 
golicy zawdzięczają to mądremu i szlachetnemu prawniko- 
wi włoskiemu i znakomitemu mężowi stanu Zanardelle-- 
mn. Uznanie wyznania uwarunkowane jest tylko zastrze 
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MARJA INGEBORG SICK. 
Panna Elza. 


Kochany Pawle! 

Mogę Ci tylko powiedzeć to samo, co ostatnim razem, 
mianowicie, że mam dla Ciebie wyłącznie odpowiedź twier 
dzącą, która się w mem życin nie zmieni — ale nim mie 
osiągnę wewnętrznej równowagi, nie mogę Ciebie poślubić, 
a to jest przecie jedynem, czego sobie życzę — lepiej dziś, 
niż jutro — niema bowiem chwili. bym nie tęskmła za 
Tobą. 

Ale teraz nie mam jeszcze odwagi, Pawle, wlaśnie ze 
względu na prawdę, jak Ty to mówi Gd; ym miała za» 
pewnić Ciebie słowom zgodnie z tem. jak się naradzałam 
o Tobie i o naszym stosunku z moim Bogiem, czego jeszcze 
nie uczybiłam, — to byłoby to kłamstwem. Również ze 
względu na swe własne serce nie mam jeszcze odwagi tego 
uczynić; gdybym przy! do Ciebie z niespokojnem sumie- 
niem, nie mogloby się cieszyć twem sercem moje serce, à gdy- 
hy się ono rodowalo nawet, napełniałoby mnie lękiem. Naj- 
więcej nie mam odwagi ze względu na Ciebie — bo gdybym 
miała do Ciebie przyhyć w przekonaniu, że postępuję nie- 
slusznie, nie miałbyś w tem ani Ty ani ja, ani szczęścia, 
ani błogosławieństwa. 1 zamiast radości mielibyśmy szkodę. 

Jeśli zatem to, że nie mogę natychmiast powiedzieć 


, zechcesz zrozumieć jako „nie“ — to wiem, jak przyj- 
miesz tem mój list. 

Gdy jednak czegoś nie mam odwagi uczynić ze wzglę- 
du na Ciebie, co byłoby przecież nieszłuszne, wówczas, ko- 
chany Pawle, musisz zrozumieć, że czynię to tylko z miło- 
śei da Ciebie 

W tej chwili przeczytałam Twój list jeszcze raz, jak 
również początek mego listu, T teraz zdaje mi się, jakby 
nie wyrażał on wcale tego, co myślę i jakby nie był wla- 
ściwą odpowiedzią na Twój list. Pochodzi to stąd, Pawle, 
że ilekroć czytam Twój list, mam zawsz uczucie, że masz 
zupelną słuszność, Wiłatciwie nie mam żadnego zarzutu, 
gdyż ten, kto to mówi, jest właśnie tym, kogo kocham, a 
jego rozumiem lepiej, niż ktokolwiek inny, na ówiecie, Ach, 
rozumiem bardzo dobrze wszystko, co on mówi! 

Tak, Pawle, mogę się we wszystkiem zgodzić, zarówno 
w tem, że różnice poglądów nie mają nia wspólnego z naszą 
miłością, jak również, że moje chrześcijaństwo nie powinno 
być uważane za przeszkodę, Nic, wiem sama najlepiej, jak 
male i slabe jest to maje chrześcijaństwo, które Ty osą- 
dzasz Quo nie może gór przenosić, a nawet samo nie jest 
górą i nie może nawet mierzyć się z moją miłością do Oi 
bie — i jeśli chciałam okazać je większem, ta dlatego, że 
sądziłam, iż powinno ono być takiem, a to jest fałszem i nie- 
prawdą. 3 z a. 
W tej chwili nie mam żadnego innego uczucia poza 
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żeniem, aby się nie sprzeciwialo porządkowi publicznemu 

i dobrym obyczajom, 

Artykuł 1I daje duchownym ewangelickim te same 
ileje, z jakich dumni byli duchowni katoliccy, a mia- 
ie prawo udzielania ślubów małżeńskich, zastępują- 

cych w zupelności kluby cywilne. To więc, co uważane było 
zrazu za przywilej dla kościoła katolickiego, jest dobrem 
powezechnem wszystkich kościołów, nawet nicchrześcijnń 
skich. Rzecz prosta, że państwo udzielając duchownym ta- 
kich przywilejów, chce wiedzieć z kim ma do czynienia i 

_ dlatego zastrzega sobie wplyw przy mianowaniu duchow- 
nych, co jest tem bardziej zrozumiałem, że na Gzele_ póź 
niejszych wyznań ewangelickich, stoją niekiedy enudzo- 
ziemey. 

Artykuł ITE zapewnia dzieciom ewangelickim w wieku 
szkolnym, wychowanie religijne, zgodne z ich wyznaniem 
i zabezpiecza te dzieci przed możliwym przymusem uczęsz. 
<zania na wykłady religji katolickiej. Podobnież zagwa- 
rantowane zostało prawo obywateli niekatolików sprawo- 
wania urzędów cywilnych i wojskowych, bez jakichkolwiek 

ograniczeń, Oczywiście artykuł bardzo ważny. 

Artykuł TV zapewnia wolność całkowitą prowadzenia 
dyskusyj na tematy religijne. I to jest bardzo wiele, bo 
dotychozas zdarzało się, że pisma ewangelickie, które po 
ruszały niektóre dogmaty katolickie, ulegały konfiskacie. 
W jakich rozmiarach artykuł ten dopuści w praktyce swo- 
bode dyskusji religijnej, tego dzisiaj przewidzieć niepo 
dobna, ale rozmach, z jakiem papież protestuje przeciwka 
samej dopuszczalności dyskusji religijnej świaóczy o wiel- 
kiej doniosłości tego artykułu. 

Ustawa ta byla miłą niespodzianką dla ewangelików 
włoskich, którzy też dali serdeczny wyraz uznanią dla mą- 
drego i Gwiatłego prawodawcy. Mussolini zdaje się mieć 
ambicję męża stanu na wielką miarę potrzeh wspólczesnych 
i z całą świadomością unika wszystkiego, co mogloby upa- 

_ śledzić obywateli włoskich z powodu ich przynależności do 
takiego lub innego wyznania. Że faszyzm postępuje tu we- 

= dług pewnego planu, a nie wedlug przypadkowej kon- 
junktury, o teh świadczy wywiad faszystowskiego dzien- 
nika „Cionale d Ttelia* z działaczami owangelickimi, 

_ Dziennik ten z widocznem zadowoleniem notuje głosy wilo- 
skich obywateli ewangelickich, cieszących się z przyznane- 

go im równouprawnienia. Mussolini jako światły i ro- 
tropny patrjota włoski nie chee tracić wspólpracy ani jell- 
nego obywatela, dla przypodobania się Watykanowi. Spra 
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miłością do Ciebie; ona jest wszystkim, w co wierzę, © 
wiem i czuję... 
Teraz rozmawiam tak szczerze z Tobą, jak się właściwie 

ależy. Sam przecież mówiłeś w Skovholmie, że jeśli człowiek 
źbyt nieoględnie wypowie swe myśli, to po większej części 
przedstawi sichie w niewłaściwem świetle, gdyż sposób, w 
jaki wyrażamy naszą wolę, jest czemś sztucznem, a tylka 
asza własna wola, stanowi naszą istotę, Ale mimo to spró- 
buję dziś dokładnie się wypowiedzieć, wówczas przekonasz 
się, jak jestóm szczerą, n jeżeli jeszcze dodam, że pry Ci 
przyznaję w duchu słuszność i nie nie pragnę, jak przyjść 
o Ciebie, — potrzebuję wymówić cicho tylka jedno Imię, 
1 wówozas nie mogę... 
To jest prawda, Pawle. Nie dlatego, że jestem wie- 
a — jestem raczej niewierząca — nie dlatego, że mogę 
wiedzieć, że kocham to Imię ponad wszystko — ja ko- 
ham Ciebie Pawle, Ciebie, lecz dlatego, że gdy ie 
yymawiam, nie mogę inaczej, T muszę je wymawiać za- 
vsze, gdy o Tobie myślę. 
Ale dopóki to będzie, muszę czekać — a jeśli Ty tego 
ie chcesz... 


Ale ja Ciebie kocham, Pawle! 


Twoja Elza. 
(d. c. n.) 
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wę swego narodu i państwa stawia ponad każdą inną spra- 
wę, a więc i ponad interesem papiestwa, o czem zresztą 
wypowiedział się bardzo jasno w swoich mowach. 

Oczywiście cieszymy się serdecznie, że nasi współwy- 
znawcy włoscy korzystać będą z pelnej swobody wolności 
sumienia i winszujemy im ustawy, którą światły i mądry 
Duce rozprasza ich niepokoje. Ew. Pol. | 


Wiadomości z kościoła i ze świata. 


Z KONSYSTORZA. 

W powołaniu się na okólnik swój z dn. 28 maja r. b. 
za Nr. 1130, Konsystorz powtórnie ogłasza niniejszem u- 
rząd pastora parafji ewangelickoaugsburskiej św, Mateu- 
sza w Lodzi za wakujący z terminem do dnia 1 sierpnia 
1929 roku. 


Z ŁODZI 

Na ostathiem ogóluem Zgromadzeniu Parafji św. Ja- 
nt wybrane zostalo nowe Kolegjum Kościełne, do którego 
z małymi wyj. weszli dawni ozłonkowie z wyjąt- 
kiem p. Utty, który był jnż przez Konsystorz zasuspendo- 
wany w swych obowiązkach, Tem samem zbór wystawił vo- 
tum zaufania dawnym swym wybrańcom, wyrzekł się poli- 
tyki, wprowadzonej przez p. Uttę do kościola. 

Wybrani zostali większością głosów pp.: Juljusz Kin- 
dermann, przemyslowiec; Teodor Steigert, przemyslowieć; 
Otton lisenbraum, przemysłowiec; Emil Hempel, urzędnik ; 
Juljusz Triebe, przemysłowiec; Ryszard Buhle, mistrz ślu- 
sarski; Paweł Petzold, dyrektor; Adolf Lipski, kupiec; 
Dr. jur. Kurt Schweikert, przemysłowiec; Rudolf Romer 
kupiec: Jan Wende, budowniczy; Zygmunt Maniiius, wł. 
zakl. graficznych 

W zebraniu tem wzięło udział 444 osób z 540 do głoso- 
wania uprawnionych, a zatem wybór jest rzeczywistym wy- 
razem tego. ca parafja sobie życzy. Głosowali naturalnie 
tylko ci, którzy opłacają składkę kościelną. Słyszymy, że 
mają nastąpić protesty, iż nie dopuszczeni zostali do glo- 
sowania tacy, którzy przed samem zebraniem chcieli się 
jeszcze zapisać na listę parafjan i składkę uiścić. Lecz pro- 
testy takie zgodnie z naszem prawem kościelnem, nie mo- 
gn być uwzględnione. Przyznać należy, że liczba 540 opla- 
cających składkę parafjalną w tak wielkim zborze, jak Św. 
Jana w Łodzi, jest wprost śmieszna, Powinnoby być przy- 
najmniej cztery razy więcej, 

Miejmy nadzieję , że nowemu Kolegjum Kościelnemu, 
mającemu za sobą tę część zborowników, którzy rzeczywi- 
‘écje myślą o kościele, uda się zaprowadzić w zborze pokój 
i ład, 


Z SOSNOWCA, 

W I niedziclę po Trójcy Św. dn. 2 czerwca 1929 r, 
odbyła się w tutejszym kościele uroczysta konfirmacja. Do 
pięknie przybranego zielenią i kwicciem ołtarza przystą- 
pili: Richter Rudolf, Riedel Waldemar, Wittenberg Ru- 
dolf, Wojtekunas Jerzy, Wutzke Fugenjusz, Daligh Jani- 
na. Kram Olga, Kreutzburg Edyta, Milnikier Armida, 
Polne Holona, Barczyk Alma, Szmidt Olga, Zeidlez Anna, 
Zcidler Malgorzata, Zeidler Elza, którzy serdecznie dzię- 
kują: Ks. Past. Wittenbergowi z Żyrardowa za wzniosłe 
i serdeczne przemówienie w języku niemieckim, jak rów- 
nież Ka. Past. Tytzowi, który przemawiał w języku pol- 
skim, oraz Pani K, Dietel za przybranie ołtarza, 


ITALJA. KOŚCIÓŁ EWANGELICKI. . 

W chwili obecnej ślealski kościół waldeński liczy oko 
ło 22.000 członków zapisanych 6.000 dzieci nezęszcza jących 
do szkółek niedzielnych, 61 pastorów, 69 kościołów i wy- 
dzial teologiczny, kilka szkół wyższych dwa sierocińce i 
dwa szpitale oraz jeden dom djakonis. Ttalscy weslyanie 
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mieli w roku 1923 pastorów 49 i 26 kościolów, a w Rzy- 
mie mają naukowy zakład teologiczny, Bapty liczą w 
Ttalji okolo 23,000 zapisanych członków i 50 pastorów, szko. 
lę teologiczną mają w Rzymie. Ich naukowo-teologiczne 
pismo „Bilichnis* zostało przez Benedykta XV wyklęte, 
Episkopalny kościół metodystyczny ma w Italji 44 pasto 
rów 18 kuznodziejów lokalnych, pracujących w 51 kościo 
lach. Wościól ton posiada w Rzymie dwie wielkie szkoly 
dla chłopców i dziewcząt, z programem gimnazjalnym, a 
nadto współpracuje z waldensami nad rozwojem ich wy- 
dzialu teologicznego. Prócz tego dziala w Malji Armja 
Zbawienia. Brytyjskie Towarzystwo Niblijne i pracuje 
szorcę gmin ewangelickich obconarodowych; szwajcarskich 
wemitckich, angielskich, szkockich i anqorykańskich, W 
roku 1920 odbył się w Rzymie pierwszy kongres ewange 
licki, który dotychczas powtórzony nie został, Pewną wież 
międz poszczególnemi kościołami ewangelickiemi Ttalji 
tworzy wloski oddział Śwatowej Ligi Krzewienia Przyja: 
źni przez Kościoły, Oddział ten został założony przez bap 
tystę Lundela, ale specjalne warunki chwili obecnej ska 
znją go na bezczynność, Ew, Pol. 


MIEMCY. DOKOLA KONKORDATU PRUSKIEGO. 

Układy o konkordat prusko-watykański toczyły się 
bardzo długo i niekiedy w atmosferze bardzo podnicconej. 
Starym zwyczajem watykańskin tajemnica zachowywana 
była ściśle a sfery liberalne cora dziej niepakoity się, 
że konkordat ten może stać sę ostoją reaktji, Osobliwio nic- 
pokoiły się kola ewangelickie, domagając się od rządu pru- 
skiego, aby równocześnie z ukladami watykańskiemi pro- 
wadzone były uklady z kościolami krajowemi Prus. Zwra- 
cano się nawet ze specjalnem żądaniem rozpoczęcia takich 
nkładów do ministra oświecenia i wyznań religijnych, ale 
minister odmówił, 'powolując się na ustawę z rokn 1924, 
która określa sytuację prawną kościola ewangelickiego w 
Prusach, Ohawiając się możliwych niespodzianek, upośle- 
dzania w stosunku do kościoła rzymsko-katolickiego, Związek 
Ewangelicki (Fwangelischer Bund) wydał odezwę do o- 
gółu ewangelickiego, przedstawiając mu sytuację obecną 
i możliwe konsekwencje jednostronnego załatwienia spraw 
religijnych w państwie, które w dwóch trzecich jest ewan- 
gelickie. 

Ostatecznie po różnych perypetjach, dnia 14 czerwca 
podpisany został nie konkordat, ale „traktat formalny“ 
między państwem pruskiem a Watykanem. Sprawił on 
wszystkim nielada niespodziankę, bo fnktycznie stanowi 
tylko część takich konkordatów, jakie Watykan zawierał 
ostatnietni czasy z różnemi państwami. Składa się on z 14 
artykułów i rzecz znamienna — ułożony został nie w ła- 
cinie, ale w języku niemieckim i włoskim, Ogó 
nie jest takie, że państwo, udzielając kościołowi rzymskie- 
mu pewnych praw, zabezpiecza się, aby kontrahent w ża- 
dem sposób nie mógł wyjść pozn te udziełone prawa. Re- 
guluje się w tej umowie sprawę terytorjalną djecezyj już 
icjących i powstać mających, a także sprawę mianowa« 
nia dostojników kościelnych; w mianowaniu ich rząd za 
strzegł sobie prawo bardzo rozległej ingerencji. O szkol- 
nictwie nie ma mowy; tutaj Watykan, musiał zrezygno- 
wać calkowicie, jak wogóle w wielu innych sprawach, 

Oczywiście pozostaje jeszcze sprawa ratyfikacji. Pru- 
sy są panstwem z dwóch trzecich ewangelickiem, co przy 
ratyfikowaniu „traktatu formalnego“ znajdzie niewątpli- 
wię swój wyraz. Nawet w rządowej partji socjalno-demo- 
kratycznej znajduje się sporo przeciwników konkordatu, 
zaś partje inne, jak np. niemiecko-narodowa i niemiecko- 
ludowa, a także demokraci niemieccy i partja pospodnrcza 
domagają się wzamian za swoje głosy równoczesnego mn- 


codziennie od 9 — 3 i 3 y 


kwarlajnie 3 złole; miesięcznie 1 złoly. Wpłacać można w administracji — Kancelarja Zbor 
6. Redakłor naczelny Ks. pasior LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 
telefon 184-15. Adrem dła czasopism zamiennych i listów do redakcji: Kredytowa 4 m. 3, tel. 310-15. 


lutwienia kościołów ewangelickich nie jednostronną usta- 
wą rządową, która może być przez rząd cofnięta, ale trak-- 
tatem podobnym do tego jaki zawarty zostal z Watykanem. 
Z glosów prasy można, zdaje się wywnioskować, że klu- 
czem ratyfikacji traktatu pruskiego, jest jednoczesne pa- 
etyczne zabezpieczenie sytuacji prawno-finunsowej ko- 
ściołów ewangelickich w Prusach. Dr. Manitius referująa 
sprawę „traktatn formalnego", kończy charukterystyczne- 
mi słowami: „Witemberę jest i tutaj przeznaczeniem Rzy< 
mu", Konkordatu niema, a traktat, który dochodzi do skut- 
ku, jest dowodem, co moze osiąnąć dyplomacja świecka, 
gdy interesy państwa stawia pónad interesami Watykanu. 


Ew, Pol. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


P. Liber. Artykul Sz, P. napisany jest z malemi wyjątka. 
mi, trafnie, Umieścić go jednak nie możemy n to z powodów: 
1) brak podpisu imieniem i nazwiskiem autora i 2) ponie- 
waż zawierk pewne wyrażenia, mogące nas wciągnąć w pò- 
lemikę z pismem bądź co bądź pokrewnego kierunku. Pro- 
simy przeto skomunikować się z Redakcją Gł Ew, osobi- 
ście, Joh podać listownie swe nazwisko. Tajemnicy autor- 
skiej na życzenie Redakaja bezwzględnie dochowuje. 

Konfrmandom z Sosnowca. Dziękujemy za informa- 
cje. Padobizny takie w piśmie naszem zamieszczamy na 
'koszt petentów. [naczej nas nie stać. 

Pr. B. Dindorfowi, Anonsów matrymonjalnych nie u- 
mieszezamy Taki rodzaj swatania uważamy za poniżający 
i dla kobiety, którą się tą drogą szuka, i dla mężczyzny, któ 
ry w ten sposób daje dowód swej niezaradności i niedołę- 
stwa lub zhyt wiolkiego sprytu. Pięć zlotych jest do odehra- 
nia w Administracji. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
URZĘDU PARAFIALNEGO. e 
za czias od 1 — 7 lipca r, b 
Ochrzeżono: 8 chłopców, 5 dziewczynek 
Ślub zawarli: Jan Kostrzewa z Foanną Jenke, Roman 
Wladyslaw Taglarz z Ireng Marją Erhardt, Józef Marja 
Gajowniczek z Heleną Pauliną Frey-Kochendórfer. 
Zmarli: Władysław Henryk Klawe, inżynier, 1. 5 
Karol Adolf Roberstein, mistrz masarski, |. 64; Karol Mul- 
Jer, piekarz, | 68: Kdward Neubauer, syn magazyniera, 
4 dni; Walerja z Pniewskich Ziegenhirte, wdowa, l. 70; 
Edward Lamprecht, pensjonarz domu starców, I 82; Jan 
Bucholz, ronfk, 1. 70. Wilhelmina z Schwarplatów Rajda, 


wdowa. 1. 67. À 
— 
PORZĄDEK NABOŻEŃST 
Dnia 14 lipca VII niedziela po Trójcy Św. z 
godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej ks. past, 


Michelis. 

godz. 11%4 rano nabożeństwo w języku polskim ks. 
wik, Gutlenecht. Ś 1 

Doia 19 Jipea 9 rano nabożeństwo komunijne. 

Dnia 21 lipca VII niedziela po Trójcy Św, 

godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy szpitalnej ks. 
wik, Gutknecht. 

godz. 9%% rano nabożeństwo w języku niemieckim ks. 
past. Michelis. 

godz. 11%4 rano nabożeństwo w języku polskim 
wik , Gutknecht. 
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